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Miejsce jak dom
Dawny przyfabryczny dworek w Go-

ścicinie przez wiele lat był siedzibą
przedszkola i żłobka przyzakładowe­
go, potem przez krótki okres mieściła

się w nim placówka opiekuńczo-wy­
chowawcza. Od 1 stycznia 1995 roku
w budynku tym istnieje Przedszkole

Samorządowe.
Początkowo do przedszkola uczę­

szczało 32 dzieci, teraz placówka zaj­
muje się prawie 50 milusińskimi. Przed-
szkole ma dwa oddziały - dla

trzy-czterolatków i dla pięcio-sześcio-
latków. Zdecydowania większość dzie­
ci należy do rodziców pracujących w

Klose - Gościcińskiej Fabryce Mebli.
Personel przedszkola składa się z

siedmiu osób wraz z dyrektorką Jadwi­
gą Meyer, która z gościcińskim przed­
szkolem związana jest zawodowo już
od ponad 24 lat.

Nowa struktura organizacyjna
przedszkola sprawiła, że placówka
uzyskała szansę harmonijnego rozwo­
ju, doskonalenia pracy opiekuńczo-
wychowawczej. Dzięki reorganizacji
uporządkowana została kwestia finan­
sowa przedszkola. Placówkę zasilają
środki finansowe przekazywane przez
zarząd fabryki, władze gminy Wejhero­
wo oraz opłaty, które uiszczają rodzice.

Fabryka pokrywa w dużej mierze ko­
szty eksploatacyjne, a także przekazu­
je pieniądze z okazji różnych okolicz­
ności, np. Dnia Dziecka, świąt Bożego
Narodzenia. Z kolei środki finansowe

płynące z budżetu gminy Wejherowo
przeznaczone są na remonty poszcze­
gólnych pomieszczeń, zakup elemen­
tów wyposażenia i pomocy dydaktycz­
nych.

Rodzice opłacają koszty eksploata­
cyjne, wyżywienie, zajęcia z rytmiki,
wspierają Radę Rodziców. W sumie ro­

dzice zatrudnieni w fabryce płacą mie­
sięcznie za jedno dziecko 65 zł, nato­
miast osoby spoza fabryki 70 zł. Opłaty
te zaliczane są do najniższych wśród

tego typu placówek samorządowych
na terenie ziemi wejherowskiej.

Przedszkole czynne jest przez jede­
naście miesięcy od poniedziałku do

soboty. Otwarcie placówki w soboty,
rzadko spotykane gdzie indziej, uwa­
runkowane jest cyklem pracy rodziców
w gościcińskiej fabryce. Rodzice, jak
podkreśla Jadwiga Meyer, aktywnie
włączają się w działalność placówki.
Nie tylko uczestniczą we wszystkich
imprezach i przedsięwzięciach przed­
szkola, ale także nie odmawiają, gdy
zachodzi potrzeba, różnych form po­
mocy. Henryk Rąbca, szkolący na co

dzień uczniów w fabryce, już wielokrot­
nie wspierał przedszkole w pracach
naprawczych. Rolę sponsorów pełnią

KOMUNIKAT
15 lutego br. mija termin wpłaty I

raty podatku od środków transportu.
Wpłaty można dokonać w kasie Urzę­
du Gminy Wejherowo na osiedlu

Przyjaźni 6 lub w poszczególnych
urzędach pocztowych.

_________________________

^

Maria i Jerzy Sreberscy oraz Jerzy
Groth.

Chociaż obiekt jest stary, nie dosto­
sowany do obecnej funkcji, dzięki re­
montom i stałej trosce personelu, dzie­
ci mają dobre warunki dla zabawy i

wypoczynku. Pomieszczenia są prze­
stronne, jasne i schludne. Przedszko­
le, jak mówi Jadwiga Meyer, jest dla
nich drugim domem. Poza uczestnic­
twem w wielu formach codziennych za­
jęć przedszkolaki z Gościcina z powo-
dzeniem biorą co roku udział w

regionalnych wystawach plastycz­
nych, przeglądach jasełek i małych
form scenicznych.

Trudno dziś sobie wyobrazić gości-
ciński krajobraz bez Przedszkola

Samorządowego, sj
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Ocaleni z marszu śmierci
W 1995 roku w Gdańsku, z okazji zakończenia II wojny światowej, otwarta

została wystawa hambuskiej artystki Sigrid Sigurdsson "Fragment to mała całość
- Das Fragment ist ein kleines Ganses". Ekspozycja zorganizowana pod patro­
natem niemieckiego konsula generalnego prezentowała fotografie, dokumenty

i wspomnienia z marszu śmierci - tragicznej ewakuacji więźniów obozu Stutthof
na początku 1945 roku. Gminę Wejherowo na tej wystawie reprezentowały
wspomnienia sześciu osób. Relacje spisane i opracowane przez Bolesława
Bieszka i Norberta Damaszkę zostały przekazane w darze dla miasta Gdańska.
We wrześniu ubiegłego roku publikowaliśmy na łamach "Naszej Gminy" wspo­
mnienia Moniki Tempskiej z Gościcina. Teraz drukujemy relacje Jana Górskiego
z Gniewowa i Jadwigi Petke z Nowego Dworu. W następnym, marcowym nume­
rze, pragniemy opublikować wspomnienia Alojzego Rucińskiego z Gościcina i

nieżyjącej już Elżbiety Machol z Gowina. Red.

Jan Górski, Gniewowo
Mój ojciec był przed wojną zastępcą

wójta gminy Wejherowo Wieś. W cza­
sie okupacji nie przyjęliśmy grupy nie­
mieckiej. Zabrali nam duże gospodar­
stwo. Objął je Niemiec Lange z Prus
Wschodnich. Ojca osadzili w wejhero-
wskim więzieniu. W listopadzie 1939 r.

przyszedł pewien człowiek z Wejhero­
wa i powiedział, że ojciec będzie jutro
pracował przy zamiataniu ulicy w okre­
ślonym miejscu w Wejherowie. Tam z

matką spotkaliśmy go. Dał mi swój
pierścionek i złoty zegarek. Powie­
dział, że jest wytypowany do jakiegoś
obozu w Piaśnicy. Prosił mnie, abym
postarał się o oświadczenietrzech Nie­
mców, którzy znali go z łowiectwa, że­
by pisemnie stwierdzili, że był dobrym
człowiekiem. Pismo takie udało się za­
łatwić i w ostatniej chwili zaniosłem je

do więziennej skrzynki na listy. Po

sprawdzeniu wiarygodności oświad­
czenia zwolnili ojca do domu. W ten

sposób uniknął losu ofiar Piaśnicy.
Na początku stycznia 1940 roku oj­

ca i mnie skierowali do pracy w dużym
majątku koło Elbląga. Pracowałem

przy koniach. Ojciec protestował prze­
ciwko ciężkiej pracy w niedzialę. Za to

został aresztowany. Spotkał tam jed­
nak kompana, Niemca, z którym był na

I wojnie światowej. Ten załatwił mu ja­
kieś zaświadczenie o chorobie i przy­
czynił się do zwolnienia ojca do domu.
Zamieszkał w Chyloni.

Na majątku pod Elblągiem praco­
wało 15 angielskich jeńców wojen­
nych. Mieszkali w oddzielnych pomie­
szczeniach. Otrzymywali duże paczki
żywnościowe, z którymi dzielili się z

nami. Rano przychodzili po nich nie­
mieccy gospodarze i zabierali do pra­
cy. Z dwoma Anglikami zaprzyjaźniłem
się. Pewnego razu, po otrzymaniu
przypustki, wyjechałem z nimi do Chy­
loni. Załatwiłem im cywilne ubrania i

dzięki znajomości krewnego naszej ro­
dziny, otrzymali pracę w porcie gdyń­
skim jako Francuzi.

Po powrocie na majątek zostałem

aresztowany i przewieziony na sześć

tygodni do więzienia w Elblągu. Tam

byłem przesłuchiwany i ciężko bity. Ze

związanymi rękami kładli mnie na kozła
i zadawali po 25 razów. Anglików nie

schwytali, ale mnie wmawiali, że ich

mają.
W maju 1944 roku przewieźli mnie

do Stutthofu i osadzili w bloku nr 9.
Zachorowałem ciężko na krwawą bie­
gunkę, dostałem się na dwa tygodnie
do szpitala. Sanitariusza upoważniłem
do odbierania moich paczek. Z jednej

paczki przyniósł mi suchary i suszone

czarne jagody. Po nich szybko wróci­
łem do sił. W ten sposób wyzdrowiał
również współwięzień Jan Konkol.

Skierowany zostałem potem do cięż­
kiej pracy poza obozem w cegielni.
Byłem prawie wykończony. Ojciec sta­
rał się jak mógł, by mnie z obozu wy­
dostać. Dowiedział się, że w obozie od
kilku lat przebywa Szczepański, syn
byłego kierownika szkoły w Ciechoci­
nie. On postarał się o to, że zostałem

zatrudniony u szewca.

Gdy otrzymałem polecenie wykona­
nia oficerskich wysokich butów, z maj­
strem załatwiłem tak, że tylko je wykoń-
czyłem. Najczęściej buty
"pucowałem". Obóz otoczony był dru­
tem kolczastym, do którego się nie

zbliżałem, gdyż mówili, że jest pod
prądem. Kobiety przebywały w osob­
nym bloku. Były również Żydówki. Bo­
chenek Chleba dzielony był na ośmiu

więźniów, dawali trochę margaryny. Na
obiad otrzymywaliśmy porcję okropnej
zupy z jakiegoś zielska. Gdy znalazł się
w niej kartofel, to zachowywaliśmy go
na ostatni kęs, chociaż czasmi wyrwał
mi go z miski współwięzień. Ci, którzy
nie otrzymywali paczek cierpieli okro­
pny głód, chociaż z paczkami dzielili­
śmy się. Wystawać musieliśmy często
na długich apelach, na których nieraz

byliśmy świadkami bicia, a nawet pub­
licznego wieszania. Ta największa kara
stosowana była np. za próbę ucieczki
lub za uderzenie wachmana. Zwłoki

palili w krematorium. Wymarsz z obozu

rozpoczął się w drugiej połowie stycz­
nia 1945 roku. Co godzinę wyruszały
kolumny z około 1500 więźniami. Przez

Wisłę przeprawiali nas promami. Wię­
kszości nazw miejscowości, przez któ­
re przechodziliśmy nie pamiętam, nie
znałem ich, a ponadto były w języku
niemieckim. Nieraz kluczyliśmy omija­
jąc większe miejscowości. Gdy dotarli­
śmy do Przodkowa dostaliśmy od lud­
ności chleb i mleko. Niemcy na ogół na

to pozwalali. Tam przez kilkanaście mi­
nut byłem wolny, lecz z braku szans

ucieczki wróciłem do kolumny w ko­
ściele. Szliśmy przez Żukowo, Łebno,
Łęczyce do Gęsi. W pewnej miejsco­
wości staliśmy kilka tygodni. Nastę­
pnie droga wiodła w kierunku Piaśnicy,
gdzie ogarnął nas duży strach, gdyż
wiedzieliśmy, że tam na początku woj­
ny Niemcy dokonali masowych mor­
dów.

Marsz odbył się w ostrych warun-
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kach zimowych. Dokuczał głód i cho­
roby. Gdy czasami dostawaliśmy od
ludności jakąś zupę, przyjmowaliśmy
ją nawet do obozowych czapek. Poło­
wa z naszej kolumny padła z wycień­
czenia. Gdy ktoś się chwiał, rozstrzeli­
wali, mówiąc, że nikt z ludności nie
może widzieć słabych więźniów. Pe­
wien współwięzień - major radził mi,
abym zawsze szedł w środku kolumny.
Gdy ktoś nie mógł unieść nawet swego
koca, pomagaliśmy takiemu

więźniowi.
Ostatni etap naszej straszliwej drogi

prowadził z lasów Paśnicy do Wejhero­
wa. Słychać było zbliżający się front. W

Wejherowie, w pobliżu dworca, udało
mi się zbiec. Prawie na siłę wszedłem
do mieszkania pewnej rodziny. Nie
chcieli mnie wpuścić. Było to 11 marca

1945 roku. Jednak gdy następnego
dnia weszli Rosjanie rodzina ta prosiła,
bym pozostał i za nich się wstawił, z

czego nie skorzystałem. Pozostali stut-

thowiacy trafili do wejherowskiego wię­
zienia. Tuż przed wkroczeniem żołnie­
rzy radzieckich rozstrzelali w nim około
30 więźniów i na miejscu pogrzebali.
Po wojnie w czasie uroczystego po­
chówku na miejscowym cmentarzu by­
łem wśród tych, którzy nieśli trumny do

wspólnej mogiły.

Jadwiga Pełka, Nowy Dwór
Do Stutthofu zabrali mnie z Szemu-

da z moim ojcem Bernardem Malino­
wskim w sierpniu 1944 roku. Miałam

wtedy 16 lat. Powodem było to, że u

nas ukrywali się partyzanci. Tata miał z

nimi ścisły kontakt, ja dawałam im po­
żywienie. Do matki Niemcy mieli pre-
tencje, że o niczym nie wie. Jej jednak
nie zabrali, bo była w ciąży. Ojciec we

wrześniu był polskim żołnierzem. Nie­
mcy namawiali go, by wpisał się na

niemiecką listę narodową, jednak od­
mówił, za co był bity po twarzy. Otrzy­
maliśmy karty żywnościowe dla Pola­
ków, o zmniejszonych racjach. Zabrali
nas w niedzielę do więzienia w Wejhe­
rowie, gdzie zostaliśmy mocno pobici
za to, że nie przyznaliśmy się do współ­
pracy z partyzantami. Po kilku dniach

przewieźli nas na gestapo do Gdań­
ska, tam też przesłuchiwano i maltreto­
wano.

Do Stutthofu zawieźli nas w zakrato­
wanych pojazdach. Tam rozpoczęto
się od kopniaków i rejestracji. Kobiety
mieszkały w osobnych barakach, ja
byłam w siódmym bloku. Otrzymali­
śmy obozowy ubiór. Początkowo pra­
cowałam przy naprawach krawieckich,
potem przy ziemniakach i warzywach.
Panował straszny głód. Czasami udało

się nam przemycić kilka ziemniaków,
co w przypadku wykrycia karane było
okropnym biciem. Pewnego razu pro­
siłam o nowe “klumpy", w odpowiedzi
dostałam silne uderzenie w plecy, aż

się przewróciłam.
Pracowaliśmy od wczesnego rana

do późnego popołudnia. Panowała
bardzo ostra dyscyplina, za byle co

surowo karano. Rano dostawaliśmy
czarną kawę, Chleba często nam bra­
kowało, bo przydzielono go poprze­
dniego dnia wieczorem. Na obiad da­

wano jakąś śmierdzącą mieszankę
zielska, również peluszkę. Po pracy
umyliśmy się jakoś, robiłyśmy drobne

reperacje swojej odzieży, często od­
mawiałyśmy różaniec, nieraz płakały­
śmy. Znacznie gorzej traktowano męż-
czyzn, bicie było na porządku
dziennym. Kiedyś widziałyśmy jak z

powodu zabrania ziemniaków, kładli

podejrzanych na skrzyni i straszliwie
bili. Byłyśmy świadkami wieszania

więźniów, nie mogłyśmy na to patrzeć.

Pewnego razu w drodze do pracy
zobaczyłam swego ojca, wyglądał
okropnie, wykonywali różne, nieraz
bardzo ciężkie roboty. Zdążył mi po­
wiedzieć, "to będzie wnet koniec tej
udręki, musimy jeszcze trochę wytrzy­
mać". Ucieczka była niemożliwa, mieli

psy. Raz dostałam paczkę od Sycho-
wskich, ale chleb już był spleśniały.
Częściej paczki otrzymywała Elżbieta

Machol, dzieliła się Chlebem, była dla
mnie bardzo dobra. W obozie była ko­
mora gazowa i krematorium. Gdy nie

mogli nadążyć z paleniem tam zwłok
kładli je na stosie, dokładali drewna,
oblewali benzyną i spalili. Widać było
skręcające się w ogniu zwłoki, rozcho­
dził się straszny smród, było to okro­
pne. W drugiej połowie stycznia 1945
roku rozpoczęła się ewakuacja obozu.
Mnie się wydaje, że początkowo kobie­
ty wieźli w jakichś wagonach, promem
przewieźli przez jakąś rzekę. Pamię­
tam, że potem szłyszmy przez Żukowo
w kierunku Łebna. Po drodze mijały­
śmy wielu martwych więźniów. Uważ­
nie się im przeglądałam, czy nie ma

wśród nich mojego taty. Był silny mróz
i dużo śniegu. Szłam w butach obwią­
zanych drutem, jeszcze w obozie ob-

marzły mi nogi. Gęsto obok nas kro­

czyli esesmani. Nie miałam już sił, lecz
koleżanki - Maria Kustosz i Elżbieta
Machol - zmusiły mnie bym szła dalej.
Doszłuśmy do Luzina i Smażyna, nie
wiem w jakiej kolejności, jakoś z nami

krążyli, bo zbliżały się już wojska ra­
dzieckie. Na drogę dostałyśmy po pół
bochenka Chleba, w marszu dostały­
śmy od mieszkańców trochę pożywie­
nia. Zdobyłam zmarzniętego buraka,
którego nie mogłam ugryźć. Potem do­
szłyśmy w okolice Gniewina, tam były­
śmy dłuższy czas. Otrzymałyśmy od
ludności trochę brukwi. Głód był okro­
pny. W nocy zabiliśmy psa, ugotowały­
śmy i z jakąś zupą zjadłyśmy. W wyniku
tyfusu i rozstrzeliwań wielu pozostało
tam na zawsze, zostali pochowani. By­
ło nas coraz mniej. Z ponad tysiąca z

naszej kolumny pozostała przy życiu
połowa. To był prawdziwy marsz śmier­
ci. Części udało się po drodze uciec,
ale jak uciec w takim śniegu i zdradli­
wym ubiorze.

Dalej pędzili nas do Zamostnego.
Słychać było frontową strzelaninę,
esesmani byli w strachu. Tu Niemcy
opuścili nas. Podeszłyśmy do pewne­
go budynku zmęczeni, głodni, mokrzy,
zawszeni. Tam dostałyśmy od Rosjan
normalne pożywienie. Szłyśmy już
wolno do Barłomina, bo stąd pocho­
dziła Marta Dzienisz. Zachorowałam

ciężko na tyfus. Jak się w wysokiej
gorączce położyłam, to rano nie mo­
głam się ruszyć. Dostałam od radziec­
kiego żołnierza jakieś pigułki. W rodzi­
nie Pipków leżałam kilka dni. Wypadły
mi włosy, miałam zaburzenia wzroku.
Potem doszłyśmy do Szemuda, do do­
mu. Tata był już w domu, lecz ciężko
chory na tyfus. W silnej gorączce mó­
wił, by rąbać stodołę, będzie co palić.
Miał straszne pragnienie. Po trzech

dniach zmarł.
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Odprawej Feliks Dzięcielski,
JózefDzięcielski, Konkol

kierownik szkoły w Tępczu,
Antoni Dzięcielski. Zdjęcie

wykonaneprzed szkolą w

Tępczu w okresie

m iędzywojennym

Tępczu. Areszt. 9 września

1944 r., zginął w obozie

koncentracyjnym Stutthof 19

grudnia.

Dzięcielska Monika, córka Józefa. Jej wspomnienia były jednym z

dokumentów wystawy „Fragment to mała całość - „Das Fragment ist ein kleines

Ganzes” przygotowanej wg projektu hamburskiej artystki Sigrid Sigurdsson i

zorganizowanej pod patronatem niemieckiego Konsula Generalnego w Gdańsku
z okazji 50 rocznicy zakończenia II wojny światowej.

„Zostałam areszt, w dniu 9 września 1944 r., przez gestapo i Ukraińców. Areszt,
mnie w moim rodzinnym domu, położonym we wsi Tępcz, gmina Luzino. W tym
samym dniu gestapo areszt, mojego ojca Jozefa Dzięcielskiego oraz siostrę
Rozalię D^ięcielską (po mężu Wejher). Mojego ojca gestapowcy wraz z

Ukraińcami w niemieckich mundurach zabrali prosto z pola, kiedy oral.

Przyprowadzili go do domu i zaczęli wieszać na drzewie gruszy. Podbiegłam do

ojca i objęłam go wokół szyi, naglejeden z gestapowców odepchnął mnie od

ojca i przystawił mi pistolet do głowy. Błagałam tego gestapowca, żeby dali

spokój ojcu. Pamiętamjak dziś, krzyknęłam „ Matko Boska daj im lepszy rozum

Potem przyszedłjakiś gestapowiec i kazał zdjąć sznur z szyi ojca. Kilku

gestapowców wyprowadziło moją siostrę z domu, obchodząc się z nią bardzo
brutalnie. Następnie zaprowadzono mnie, ojca i siostrę do ciężarowego
samochodu. Przewiezieni zostaliśmy do niemieckiego więzienia w Gdańsku. Mnie

i siostrę posadzili w tej samej celi, a ojca do osobnej. W więzieniu byłyśmy z

siostrą ciągleprzesłuchiwane. Gestapowcy okrutnie nas bilipo twarzy, plecach.
Byłyśmy ^ siostrą zbroczone krwią. Słyszałam z celijak prowadzono z

przesłuchania mojego ojca, jęczał z bólu. Mojej siostrze gestapowcy podczas
przesłuchania zerwali z uszu złote kolczyki. Poprawie miesięcznympobycie we

więzieniu przetransportowali nas do obozu koncentracyjnego Stutthof. Było to

na początku października 1944 r. Tym samym transportemjechał mój ojciec.
Nie moglam gopoznać, byłstraszniepobityprzez gestapowców, twarzjego była
opuchnięta ipełna siniaków. Bardzoprzeżyłam to spotkanie z ojcem, popłakałam
się. Jak siępóźniej okazało, było to ostatnie spotkanie z ojcem. Zginął w obozie

koncentracyjnym i został spalony w krematorium. Hitlerowcy powiadomili
rodzinę, ze ojciec zmarł na atak serca i zaznaczyli, że istnieje możliwość wykupu
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prochów. Rodzina nie wykupiła z powodu braku pieniędzy. Jak wróciłam do

domu, to wyjaśniłam rodzinie, że prochy były wymieszane, bo w krematorium

palono stosy trupów. Wracając do momentu przybycia do obozu

koncentracyjnego rozdzielono nas, ojca i pozostałych mężczyzn do obozu

męskiego, a mnie, siostrę i inne kobiety do obozu kobiecego. Skierowano nas do
łaźni.

W obozie koncentracyjnym przeżyłam najtragiczniejsze chwile swego życia.
Rano, od godziny 4.00 staliśmy w mrozie godzinami na apelu porannym.
Esesmanki ciągle nas biły i wyzywały. Wykorzystywano nas do ciężkichprac. W

obozie panował straszny głód i tyfus. Nawet w nocy nie można było spać, bo

wszy ipchły strasznie nas gryzły. Nadszedł 1945 r. Pod koniec stycznia zaczęła
się ewakuacja obozu. Czułyśmy przedsmak wolności. Myślałam, że najgorsze
piekłojuż minęło, ale „ Marsz śmierci

”

był największympiekłem,jakie widziałam
na tej naszej ziemi. Szliśmy polnymi i leśnymi drogami. Panował silny mróz i

były częste zawieruchy. Szłyśmy w głodzie i chłodzie po własną śmierć, która

byłajedynym wyzwoleniem dla słabych i cierpiących. Ta prawdziwa wolność

nie nadchodziła. Słabych i chorych więźniów gestapowcy zabijali, słychać były
strzały ijęki zabijanych więźniów. Ludność kaszubska rzucała nam chleb,
esesmani byli bardzo wściekli z tego powodu, bili więźniów, szczuli psami, a

nawet strzelali do więźniów zapodnoszenie chłeba z ziemi. „ Marsz śmierci
”

był
podzielony na kolumny. Moja kolumna szła (pamiętam tylko te miejscowości)
przez Stutthof Nowy Dwór Gdański, Przodkowo, Łebno, Wyszecino, Luzino,
Kębłowo, Kostkowo, Gniewino.

Wyzwolona zostałam w Gniewinie 9 marca 1945 r. przez wojska radzieckie.

Rosjanie dali nam kulawego konia ijakiś wóz. Nie byliśmy w stanie o własnych
siłach dojść do domu. Otrzymaliśmy odżołnierzy radzieckich także koce, żywność
i lekarstwa. Byłam tak wycieńczona, że nie czułam smaku wolności. Wraz z siostrą
i moimi koleżankami udaliśmy się tym konnym wozem do Tępcza, do mojego
rodzinnego domu. Nie było wśród nas naszego ojca. Siostra była ciężko chora

na tyfus, alejakoś wyszła, natomiast moja koleżanka z domu Szur wróciła ciężko
chora na tyfus i zaraziła matkę i siostrę - wszystkie trzy zmarły. Moja siostra

Rozalia Dzięcielska (po mężu Wejher) zmarła w 1985 r.

Do dzisiaj nie potrafię sobie odpowiedzieć na pytanie „dlaczego człowiek
człowiekowi zgotował taki los. Kwiecień 1995 r.

”

Monika ur. 6 lutego 1920 r. Wyszła za mąż za Gerarda Tempskiego z Tępcza.
Rozalia ur. 19 listopada 1914 r. Pochowanajest na cmentarzu w Bożym Polu.

Dzięcielski Józef (1924-1945), syn Józefa, (junior) został areszt, w pobliżu
bunkra w lesie tępskim 18 lipca 1944 r. wraz z dwoma partyzantami „GP”,
Brunonem Kreftą i Zygmuntem Pobłockim. Sąd skazał ich na karę śmierci. Zostali

rozstrzelani 17 lutego w Gdańsku.

Józefmiał zaledwie 20 1. jak poszedł do „lasu”, by uniknąć służby w wojsku
niemieckim. Po dwóch latach życia w partyzantce został areszt. Korespondencja,
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